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Naród czy partja?
i i .

Kiedy pojawił się szumny mani
fest lewicy, bardzo wielu tycli nawet, 
którzy nie należeli do tego stron
nictwa, upatrywało w tem dowod je 
go żywotności, i mimo przeciwień
stwa z ich własnemi przekonaniami, 
z ożywionego ruchu na polu pracy 
społecznej spodziewali się niemałych 
dla kraju korzyści. Zdawało się na 
pierwszy rzut oka, że przywódcy 
uaszej lewicy, poruszeni smutnem 
kraju położeniem, postanowili zerwać 
z polityką samych czczych frazesów 
i przyłożą rękę do energicznego i 
zapobiegliwego działania, mającego 
ua celu istotnie podniesienie kraju.

O ile jedność i solidarność w spra
wach narodowych jest kardynalnym 
waiunkiem rozwoju sił naszych, o 
tyle z drugiej strony przeczyć nie
podobna, ze specjalne interesy po
szczególnych warstw społecznych 
wymagają też niekiedy specjalnej o- 
brony i opieki, a o ile są słuszne —  
dążność w urzeczywistnieniu tych 
celów nie może się sprzeciwiać w 
niczem zasadniczej przewodniej my
śli całego narodu. Z tego wynika, 
ie  jeżeliby program lewicy zmierzał 
do tego, aby stan mieszczański po- 
zoatający jak dotąd w apatji i gnu- 
śnej nieczynności, obudzić do żywsze
go ruchu na polu pracy ekonomicz
nej i przejąć nsilnem dążeniem do 
podźwignięoia polskiego społeczeń
stwa, pod wielkiem a u nas dotąd 
mało znanem hasłem: „ N a r ó d  so
bie* —  to cały kraj musiałby powitać 
z radością podobną akcję, jako 
wielce patrjotyczną. Program lewicy 
byłby w takim razie wyrazem nie 
walki społecznej, ale pewnego, od
rębnego pracy społecznej kierunku, 
który nic będąc sprzecznym z cela
mi innych warstw społecznych, uzu
pełniałby i popierał usiłowania o le 
pszą przyszłość Narodu.

Niestety jednak gorzkiego doznał
by złudzenia, ktuby przypuszczał, że 
nasza lewica przejęta wyższą, głęb
szą myślą przewodnią, zdoła się 
wznieść po nad prywatę i wstrętną 
zawiść społeczną

Szersze masy, staczając ciężką 
walkę o byt, z upragnieniem zwra
cają się zawsze do tych, którzy 
przemawiają słowami bratniej miło
ści, bo wyobrażają ich sobie jako 
wielkich kapłanów narodu, którzy 
zapomniawszy o własnem „ja“ i cier
piąc sami ucisk możniejszych dla do
bra maluczkich i dla idei, tą abne- 
gacją i poświęceniem osobistem wy
walczają szerszemu ogółowi znośniej
szy byt materjalny i szersze prawa 
obywatelskie.

Przypatrzmy się jednak tym wiel
kim kapłanom z obozu lewicy.

Któryż to z nich jest tym mężem 
poświęcenia? Któiyż to z nich za
parł się własnego „jau ?

Prawda, że widzimy ich walczą
cych, ale niestety nie w obronie tej 
warstwy, której trybunami się mie
nią, nie w roli niestrudzonych szer
mierzy idei, ale butnie sięgających 
po dostojeństwa i mandaty!

Tak postępują główni menerowie 
lewicy, jak i rzesza pomniejszych sa 
telitów i klakierów.

Biedny, wierzący tłumie, który 
szukasz pomocy i ratunku, czy u 
wielu z tych mężów dopatrzyłeś się 
tego serca, tobie wyłącznie odda
nego ?

Bronią robotników, nieprawdaż? 
Ale w czasie rozruchów bialskich, 
kiedyśmy mieli odwagę wystąpić w 
obronie pracujących i nasz dziennik 
skonfiskowano, „Nowa Reforma" 
drukowała artykuły, których można 
się było raczej spodziewać od orga
nu, oddanego wyłącznie kultowi ka
pitału.

Oni bronią rękodzieł i przemysłu 
domowego, a wy ich oklaskujecie za 
to panowie rzemieślnicy, ale gdy 
na porządek dzienny przyszła spra
wa fundacji barona Hirscha, a każ
dy miłujący kraj obywatel uczuł, że 
niebawem rękodzielnicy chrześcijań-

c o r a z  s t r a s z n i e j s z e g o  r o z 
s t r o j u  i u p a d k u .

I dlatego przygotowani na wszel
kie pociski naszych sławnych, wiel
kich i potężnych menerów lewicy 
mamy odwagę odezwać się do ogó
łu polskiego a w szczególności do 
mieszkańców m. Krakowa :

„ R o d a c y !  N i e  w i e r z c i e  
c z c z y m  i m a r n y m  f r a z e s o m ,  
ni e  o d d a w a j c i e  s i ę  k n l t o w i  
o s ó b  i s ł u ż b i e  p r y w a t y c h  i n 
t e r e s ó w ,  a l e  o d d a j c i e  s p r a 
wi e  n a r o d o w e j  c a ł ą  us i l -  
n o ś ć  i w s z y s t k i e  d ą ż e n i a  
w a s z e .  Wszakże nie potrzebujecie 
lekcji patrjotyzmu od menerów lewi
ci, bo w s e r c a c h  w a s z y c h  pło
nie jak Znicz ś w i a t ł o  w i a r y  w 
l e p s z ą  N a r o d u  p r z y s z ł o ś ć !

F r e c z  z p r y w a t ą !  Nie d z i e l 
my s i ę ,  a l e  s i ę  ł ą c z m y ,  b o  
n a s z e  i m i ę  j e d n o  j e s t ,  i m i ę :  

P o l a k ó w ! "

scy znajdą się wobec przemożnej i 
nie dającej się zwalczyć konkuren
cji na tem polu, na którem i tak 
konkurencję do ostatecznych dopro
wadzono granic, milczała lewica, a 
organa naszej prasy liberalnej sła
wiły bezwzględnie wielkoduszność 
paryzkiego miljonera.

Oni pracują nad podźwignięciem 
rodzimego handlu —  wszakże tak ? 
ale czemuż szef stronnictwa lewicy 
wpisał całą falangę ozynkarzy na li
stę przemysłową i w ten sposób za
pewnił przewagę żydom w krakow
skiej Izbie handlowej ?

Pokrzywdzeni chrześcijańscy prze
mysłowcy Krakowa wnieśli wów
czas protest przeciw podobnemu po
stępowaniu, ale „Nowa Reforma", 
ten organ walczący w obronie ręko
dzieł, przemysłu i handlu krajowe
go, zamilczała o tem zupełnie.

Oni dążą wreszcie do podniesie
nia mieszczaństwa, ale cóż zyskało 
to mieszczaństwo na walce partyj
nej? Czy przywrócone może zastały 
czasy Wierzynka ? Spójrzmy na Su
kiennice, na Rynek krakowski, na 
ulicę Grodzką i Florjańską, a potem 
nie zdołamy chyba nic wiecej powie
dzieć, jak: że upadek mieszczaństwa 
coraz to widoczniejszy i w przeraża
jących przedstawia się rysach!

Natomiast każdy dzień przynosi 
wiadomość, że jakiś nowy zausznik 
lewicy zdobył dostojeństwo powia- ■ Z okazji wyborów dc Rady państwa 
towe, mandat poselski lub choćby uaPisal Najprzew. ks. biskup przemyski 
krzesło radzieckie. W tym kierunku !ist Pasterdki; »  któJ7.m ^sadmezo całą 
walcz, tei przywódcy .lwicy „ a j , ,  ~
wzięciej a nawet sami między sobą, * posła.
jak i przeciw tym, którzy wprzód J Nie mogąc podawać większych wyjąt- 
byli ich gwiazdami, dopóki nie na- ? ków z te8° listu» — nadmieniamy tylko,
razili się na podejrzenie, że me chcą wedIuS h tu> Tybor ; P°w.inni ki™ a(< ■ i  .m . , . i -. , , * się przy wyborach nie partyjnemi poglą-
1SĆ Ślepo, jak błędne owce za lada darni, ale uważać tylko na to, aby kaudy 
Hasłem menerów lewicy. j dat był dobrym Polakiem i dobrym kato-

I w tem zwierciadło szlachetności likiem. „Wybierajcie — słowa są listu 
tych menerów, w tem cała wielkość - n 1 deputowanych takich mężów, którzy 
ich duszv ' « n*e s4 zwolennikami tylko pewnych sta

r , . . . , ! nów lub stronnictw, a’.e są miłośnikami
Leoil Lhrzan wskl, człowiek za- : całegc narodu i pragnq pomyślności i szczę- 

służony około kraju i przez lata ścia wszystkich stanów, z których naród 
całe wysoko ceniony przez Stronni- ] się składa. Teraz, kiedy konstytucja już 
ctwo lewicy, znalazł w tem Stronni- ' dawno znioiła przywileje, jakiem i przed- 
e«wie niespodziewany p ^ w  sobie J - “
opozycję dla tego, żc miat szeiszy kiedy w«zyscy ponoszą jednakowe ciężary 
horyzont myśli i Że miał odwagę: i mają drogę otwartą do wszelkich dosto-
dobro narodu i kraju stawiać ponad : jeństw, nie mają żadnej słusznej racji ci, 
względy partyjne. i 00 ni? Ifm  się pod jednym wspólnym

1 sztandarem, sztandarem narodowym, Jęcz
W  Tarnopolu jo len z narażał- j wywieszają sztandary stronnictw, czy to 

ków partji p. l&d(5USZ Romanowicz, demokratycznego, czy m ie jsk iego , czy szla- 
nie bacząc ns swe wybitne stanowi- checkiego. Nadto tacy działają żle i przy- 
sko członka Wydziału krajowego, I noszfi szkodę narodowi, bo niszczą w nim 
wystąpił osobiście za kandydaturą eSod  ̂ 1 Jedn0^  k°“ S 3 #  do teg% n5  
p„„a Jekelesa, byle poayskaó „ „ w ,  Ę j f e
dla partji siłę. borcy żądać od kandydata, „aby jako po

A W Stolicy kraju solidarność Stron- seł trzymał się solidarnie Kola polskiego*,
nictwa lewicy doprowadziła do zdu- ' w  celu uproszenia błogosławieństwa Bo- 
miewającego faktu, że pp. Lewako- &ego dla tyć wyborów, pustanowił ks. bi- 
wski i Szczepanowski, dwie potężne ; skuP? ażeby W niedzielę 1 marca we wszy-
gwiazdy lewicy, stanęły przeciw so-

dokażą, zmierzały do tego,_ aby wykazać 
chłopom, iż głosować powinni na Najja
śniejszego Pana.

bie do wstrętnej walki ulicznej a p. 
Tadeusz Romanowicz zamiast ją  za
żegnać, osobiście ją popierał i pro
wadził.

Czyż stronnictwo tak samolubne 
i tak niekarne, rozbudzające i po
pierające najwstrętniejsze namiętno
ści poszczególnych indywiduów, mo
że dłużej kłamać wobec całego kra
ju, że pragnie zjednoczenia sił i so
lidarnego działania całego polskiego 
ogółu? Czy manja karjery poszcze
gólnych, wybitnych jego menerów 
jest gwarancją, że dobro kraju po
stawią nad interes partji?

A jeżeli to rozluźnienie zasadni
czych pojęć i wewnętrznej spójni w 
obozie lewicy tak przygnębiający 
przedstawia widok, jakżeż możemy 
doradzać poważnemu zastępowi Czy
telników naszych, aby poszli za pro
gramem obliczonym na efekt, a któ
rego głównym celem nie jest dobro 
polskiego ogółu, ale zwycięztwo i 
hegemonja partji liberalnej!

Skrajny konserwatyzm nigdy nas 
nie nęcił ku sobie, ale jest przecież 
hasło, które wobec ciężkiego poło 
żenią kraju przewodniczyć winno 
społeczeństwu, a hasło to brzmi:

„N a r ó d  s o b i e ! “
D o p o k ą d  w a l c z y ć  b ę d z i e 

m y  p o d  s z t a n d a r e m  p a r t y j 
nym,  c i o p o m o ż e m y  do  mar 
n y c h  z w y c i ę z t w  o s o b i s t y c h  
p o s z c z e g ó l n y m  t y l k o  j e d n o 
s t k o m,  p o c i ą g a j ą c  N a r ó d  do

stkich kościołach parafjaluych i zakonuych 
odprawiono na tę intencję uroczystą Sumę 
a podczas Sumy odczytano pasterski list, 
powyżej wspomniany.

Do walki przeciw kandydaturze dra O- 
staszewskiego- Barańskiego, redaktora Dzien
nika Polskiego powołała lwowska demo 
kracja kosmopolityczna także m łod zież a- 
kademicks, ale nie wielkie znalazła w QieJ 
poparcie.

Z Leżajska piszą nam : W tych dniach 
ukończono prawybory w Leżajsku i oko
licy, o których cokolwiek zaznaczyć wy-

Dnia 24 b. m. prawybory w Leżajsku 
trwały tylko 10 godzin (od godziny 9 ra
no do 7 wieczór bez przerwy). L u d n ość  
katolicka ( i  ‘olacy i Rusini) walczyli ręka 
w rękę po raz pierwszy przeciw ludności 
żydowskiej z całą eneigją i zapasem £°" 
dziwych środków agitacyinych i oto świe
tny w yn ik : na 10 wyborców uzyskali ży
dzi ledwie 2 karty legitymacyjne i to do
piero samym wieczorem.

L inteligencji naszej mało osób brało u- 
dziai, to też z wyjątkiem p. Lukschaoóls, 
funkcjonarjusza prokuratorji, wyborcami są 
sami mieszczanie, nie wybrano natomiast 
nikogo  ̂z duchowieństwa, urzędników, nau
czycieli i t. d. Dlaczego? bo... zapewne 
nie Btarają się zbliżyó do mieszczan ina
czej tyrao w stosunkach służbowych.

Inny również smutny objaw u lmn»śoi 
wiejskiej. Oto z wszystkich gmin, należą
cych do tutejszego sądu, tylko jeden ksit uz 
jest wyborcą, gmin jest przeszło a 
księży z 15 . Za jęjjn nasz lud idzie? Ko
go słucha, jeżeli nie ma zaufania do swe
go duszj->asterza ? Przj p' ac to należy ag.- 
tacjom mętnych żywimów, które W osta
tnich dniach widząc, że inacz°j niczego ieu

Moskalofile wydali już odezwę wybór 
czą, w której oBtatniemi słowy wymyślają 
Polakom i ruskim narodowcom! Z odezwy 
tej wyjmujemy następujący, nadzwyczaj 
charakterystyczny ustęp.

„Dzisiaj powiększyły się szeregi naszych 
przeciwników. Przyłączył s.ę do nich 
prawda, że słaby — kontyngens własnych 
synów Rusi, i wybuchła bratobójcza wal
ka pomiędzy dziećmi jednej Matki.

A tymczasem górująca w kraju partja 
triumfuje! Prezes ruskiego klubu sejmo
wego, który wywołał niniejszy chaos w 
naszej Rusi, rzuca się na publicznem że
branin w Bóbrce w objęcia polskiego szla
chcica i na jego rozkaz, patrząc mu w o- 
ćzy, zaklina się i przysięga, że będzie re
prezentantem polsko-szlacheckich intere
sów. Jego zwolennik, który go ubóstwia, 
przyrzeka Polakom w Brzeżanach uroczy- 
śuie, że w razie wyboru na posła będzie 
reprezentował interesy Polaków i Rusi, 
ja.io identyczne i obiecuje pracować dla 
odbudowania etuograficznej Polski narodo
wej. Inni znowu dwaj działacze rozjedno- 
ezenia Rnsi gal. (nowe, ukute przez mo- 
skalofilów przezwisko narodowców) otrzy
m u j od polskiego polityka i fautasty na 
punkcie odbudowania królestwa Polskie
go —  patent na męczenników za ideę po
litycznego sojuszu Rusi 7, Polakam1' K o
roną tego wszystkiego je 3t zawarcie tajne
go układu z polskim komitetem central
nym o kilka mandatów za cenę podtrzy
mywania polityki polskiej, a niepodnosze- 
nia żałób russkich w Radzie państwa.

„I  tak pod płaszczykiem lojalności dla 
państwa i wierności dla katolicyzmu — 
rozjedniacze narodu ruskiego czynią bez 
ceremonji prze ście do przeciwnego nam 
obozu, dokąd także nieszczęsny naród dbbz 
zapędzić pragną* . . .

GazetyPoseł Torosiewicz przesłał do 
Narodowej następujące pismo:

Zawsze skłonni jesteśmy do kurtuazji 
u*a naszych przeciwników, a przy .ada ja 
kich pozorach, że ci przeciwnicy bodaj 
zawieszenie broni zawrzeć są gotowi, wy 
ciągamy do nich przyjacielską rękę i czyn
nością staramy się udowadniać pojedna
wcze nasze usposobienie. Zaledwie przy 
pomocy naszej stronnictwo ruskie narodo 
we śmielej wystąpiło, już dłoń przyjazną 
i pomocną mu podajemy. W okręgu wy
borczym Bóbrka-Kałusz Dolina popieramy 
ruskiego kandydata p .  Romańczuka, w Ka 
mionce postawiliśmy Bar wińskiego, w Sta 
nisławowie ks. Mandyczewskiego. Nadto 
Gazeta Narodowa wystąpiła z zasadą, że 
przeciw p. Teliszewskiemu nie należało 
stawiać polskiego kandydata. Cóż po tych 
faktach, stwierdzających nasze przyjazne 
usposobienie; ze strony Rusinów co na
stąpiło ? Nic, oprócz wzmianki płatonicznej 
w odezwie wyborczej komitetu ruskiego, 
że oba narody polski i rusid mogą w zgo- 
dz|e i porozumieniu obok siebie się roz- 
wijać. Wiemy o tem oddawna i stwier
dzamy to faktami. Natomiast nie nastąpił 
aoi jeden wypadek, by komitet ruski zgo
dził się na kandydata polskiego. Walka 
przedwyborcza i agitacja silniejsza i na
miętniejsza ze strony Rusinów, jaka kie
dykolwiek bywała, (nie tak zupełnie tego- 
czesną akcję wyborczą wyobrażaó sobie 
należało. P. R.); tak dalece, że posuwa 
się częstokroć do teroryziou, wywieranego 
z ambony lub siłą pięści. Wypadki takie 
pojawiły się w powiecie rohatyńskim (za
pewne i w innych powiatach), a stwier
dzają je dochodzenia zdziałane przez wła
dze polityczne i sądowe.

postanowił uczcić pamięć zmarłego w ten 
spoBÓb, że odprawił bezinteresownie uro
czyste nabożeństwo żałobne, w asystencji 
kleryków tutejszych 0 0 .  Reformatów, 1 
kondukt w wspaniałe oświetlonej świątyni.

Kataialk, i.a którym trumna weterana 
spoczęła, przybrano w godła wojskowe, a 
przy odgłosie dzwonów odprowadzono zwło
ki na miejsce wiecznego spoczynku.

ij obrońco Ojczyzny spokojnie. Niech 
ci ziemia, którą ukochałeś i pierś dla niej 
nadstawiałeś, będzie lekka! Cześć pamięci 
twej, jak niemniej tych, którzy szanując 
ja, nie szczędzą trudu, aby uczcić ją tak, 
j£ na to zasługuje!

Od centralnego Komitetu przedwybor
czego otrzymujemy następujące pinina : 

„Centralny komitet przedwyborczy ogła
sza niniejszem kandydaturę p. Edmunda 
hr- Starzef skiego na okręg wyborczy miast 
- Lmyja-Buezacz-śuiatyn.

We Lwowie 27 lutego 1891. 
Przewodniczący

A Sapieha.

„Centralny korniLet przedwyborczy za- 
twiei l u  kandydaturę ks. Kornela Mandy
czewskiego, na okręg wyborczy Stanisła
wów- Bohorodczany Nadworna Tłumacz.

We Lwowie 27 lutego 1891. 
Przewodniczący

A. Sapieha.a

KURj ŁR LWOWSKI.
* Z powodu zgonu ś. p. Liskego nchwa- 

lił W ydział krajowy złożyć na trumnie nie
boszczyka wieniec z odpowiednim napisem.

* Zarząd główny Towarzystwa pedago
gicznego nchwalił wysłać piśmienną kondo- 
lencję do wdowy po ś. p. Ksawerym Liskem, 
członku Towarzystwa pedagogicznego od r. 
1869. Zarazem uchwalił Zarząd ku uczcze
niu pamięci znakomitego pedagoga, uczo
nego i obywatela, zamiast wieńca iłożyć 
kwotę 2ć złr. lwowskiemu Towarzystwu 
przyjaciół uczącej się młjdzieży, na opłacę 
nie obiadów dla głodnych dzieci.

3 Dyrekcja funduszu propinacyjnego r o i-  
pisnje licytację pnbliczną na dzierżawę pra
wa propinacji w 41 miejscowościach kraju.

* W  poniedziałek, 2 marca, o godzinie 
5 popołudniu w sali ratuszowej, prof. dr. 
J. Szpilman mówić będzie w dalszym cią
gu : „O Pasteurze i Kochn“ .

* Ogólne zebranie słuchaczów szkół wyż
szych lwowskich i wyższej szkoły rolniczej 
w Dubianach odbędzie się w niedzielę d. 
1 marca b. r. o godz. 7 wieczorem w sali 
auli politechnicznej z następującym porząd
kiem dziennym :

1) W ybór komitetu akademickiego, celem 
urządzenia obchodu setnej rocznicy konsty
tucji 3 m rja ;

2) Wnioski uczestników zebrania, jako 
dyrektywa dla tegoż komitetn.

KURJER PROWINCJONALNY,
* Hrabjna Helena Mierowa ofiarowała na 

restaurację cerkwi ruskiej w Kamionce 
10.000 złr.

* Na kolei lokalnej Hadikfalva-Radowce 
został rnch ponownie z powodu zasp śnie
żnych wstrzymany.

* Poseł Barański z Radło wiec, upad* 
wskutek gołoledzi i złamał nogę.

* Na szlakn Rzeszów-Jasło ruch towa- 
rov;y się wzmaga. Oprócz nierogacizny wy 
syłanej do Wiednia i Pragi, przewożą już 
deski z Rawy ruskiej do Budapesztu. W i
doczna rzecz, że linja ta byłaby dla nan- 
dlu z W ęgrami ważną, g d y b y  ją  przez Du
klę z Węgrami chciano poiączyć. Oddalenie

łym nauczycielem kierującym dwnklasowej 
szkoły etatowej w Ochotnicy; stałego nau
czyciela , Mikołaja Bieleckiego w Radczy, 
stałym nauczycielem młodszym, zawiadują
cym szkołą filjalną w Uhrynowie Górnym ; 
tymczasowego nauczyciela, Józefa Nakielne- 
go w Łąkcie Górnej, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Łąkcie G órnej; tymcza
sowego nauczyciela, Izydora Samotułkę, w 
Nadziejowie, stałym nauczycielem szkoły e- 
t&towej w Nadziejowie.

W obronie wolności słowa

Jeżeli godzimy się i popieramy kaudy- jj Jasła lub Krosna do Bardyowa nie jest 
daturę stronnictwa narodowego ruskiego, I tak wielkie, jest bowiem mniejsze niż o 
to mamy prawo oczekiwać wzajemuości, ■ Jas â 4° Rzeszowa.
mamy prawo tem bardziej, że ludność w I * Ludność miasta Tarnowa wynosi wraz 
Galicji wschodniej jest mięszana że nod i z za^°gą 27.575 osób. W  dziesięcioleciu
względem knlturnym jako mięszana stoi 1 przybyło 2180  ludności cywilnej a załoga
wyżej od ludności czysto ruskiej. Niechaj | z08ta â pov iększoną o 76F g łów ; razem 
pamiętają przywódcy ruscy, że uzyskanie ! wi§c Przybyfo ludnof ci 2948- 
ich żądań w Sejmie zależy od większości S * Liczba ludności w Leżajsku podług 
która :awsze polską zostanie a którei dra’ spisu z r ' 189° ’ w-VDOsi 4 9 9 - dn8Z’ w ro"
żnić nie należy. Zgoda stroń walczących i kn zaś 1880 był? 1496f ’ Ln4noś.ć ka.tolit* a
może stanąć na podstawie wzajemnych z n a c z n i e  się powiększyła, natomiast lzraeu-
ustępstw, ale nigdy na tej podstawie, by i tó.w b« dzie , mn; ej’ bazQ aczaa liczba w.ve' „ . - i . 1 - migrowała do Ameryki.

* Stan ludności miasteczka Czndca wy
nosił z końcem roku 1890, obecnych 1166 
mieszkańców. W  roku 1880 liczył Czudec

strona silniejsza słabszej we wszystkiem 
ustąpiła.

Sądzę, że

ftfiy zastraedz ,ię możliwym krzy- S 10ł  * ” J „r * .    JII !ł lii UZlll »Y T 11-ł Ul LIJ |

kom dziennikarstwa ruskiego, że my o zgo
dzie serjo nie myślimy".

Wieliczka 28 lutego.
Co chwila nikną obrońcy wolności na- 

szej, zapisanej tak krwawo na kartach hi- 
storji potomnych. . .  I znowu Lapisać nam 
wypada na karcie zmarlyh ś. p. Jakóba 
Szybalskiego, rodem z Sierakowa w po- 
wecie wielicubn, a ze mieszkalego w za
ciszu chaty włościańskiej w Sierszy, źol- 
ni’ rza z pułku strzelców, który pod jene
rałem Małachowskim całą kampanję w 
roku 1831 odbył.

Kiedy ksiądz prałat Henryk Skrzyński, 
proboszcz miejscowy, dowiedział się od ks. 
Franciszka Sikory, Jprowadzącego kance- 
larję narafjalną, o śmierci nieboszczyka,

Sokołów liczy według ostatniego spisu 
ludności 4650 mieszkańców stale obecnych, 
a 174 czasowo nieobecnych, zaś stale nie 
obecnych, a mianowicie tych. którzy wye
migrowali do Ameryki lub R os ji, oko
ło 500. —  W  rokn 1880 wykazał spis 
ludności w Sokoiowie 4281 stale obecnych.

n o m i n a c j e .
* Pan Namiestnik zamianował kancelistę 

sądn powiatowego w Głogowie, Józef? Ga
wrona, kancelistą dyreacji policji w Kra
kowie.

* Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła 
asystenta pocztowego, Aiojzego Charanzę 
ze Lwowa do Tarnopola.

* Rada szkolna zamianowała stałego na
uczyciela, Józeia Głuca, w Ochotnicy, sta-

Od jednego z weteranów naszego 
publicznego życia otrzymujemy na
stępujące, nader trafne uwagi:

Czy miałoby być prawdy, że na
rody, które były dfngo wolnoici 
pozbawione używać jej zrazu nie u- 
mieją? Nauczone ulegać tylko sile, 
siłą tylko umieją popierać swoje 
własne, czy wmówione im interesa: 
ladzie sumienia i dobrej woli prze
chodzą wtedy z jed iej formy despo
tyzmu w drugą. Dowodeia tego, 
wczorajsze przedwyborcze zebranie, 
bo chociaż przewodniczący wszyst
kim poręcza! uszanowanie opinij i 
wolnoźć słowa, zebrani wyborcy w 
sali „Sokoła", jak na niektóre zda 
nie odzywali się grzmiącemi okla
skami i rykiem, tak na dane hasło 
nie dopuścili interpelacji ani mo^y. 
Dr. Popiel, prof. Kaspurek, Rżąca 
i inni zażądali głosu: dr. Popiel za- 
ledwo kilkanaście wypowiedział wy 
razów, khdy na dane hasło powsta
ła burza nie do opinania, nie wia
domo czy ryk bałwanów morskich, 
czy ryk dzikich zwierząt. Wobec 
tego przewodniczący, zamiast do 
porządku doprowadz.ć i zapewnić 
wolność słowa, którą tak so- 
lennie w mowie swojej obiecywał, 
odebrał głos diowi Popielowi, a nie 
dat go puof. Kasparkowi. Na prote- 
stacje kilkudziesięciu wyborców, żą
dających wolności stówa, prezydu- 
jący wśród wrzawy i krzyków 0- 
świadczył, że wolność słowa nie 
może zależeć na tem, by wyborcy 
całemi godzinami rozprawiali, gdyż 
w takim razie obradom nigdyby nie 
było końca, ale oświadczył to, gdy 
dr. Popiel zaledwie przez jedną mi-' 
nutę był przemawiam.

Powstaje oburzenie: wyborcy, któ
rzy czują swoje prawa pogwałcone, 
oświadczają, ie  głosować nie będą, 
i chcą opuścić salę, ale obydwa wej
ścia są szczelnie zamknięte i już nie 
tylko wolność głosu, ale wolność 0- 
sobista znieważona. K :lku wyborców 
zaprotestowało natychmiast u prezyd 
jjm  przeciwko gwałtowi i nielegalno
ści obrad. Powtórzą niewątpliwie ten 
protest na drodze urzędowej, a po
wstanie pytanie: czy na przyszłość 
nie nastąpi konieczność dwóch ko
mitetów , dla dwóch stronnictw; 
tak solidarność narodowa, posłuszeń
stwo Sejm owi, będą zniszczone 
przez tych właśnie, Którzy najwięcej 
mówią o związkach dla narodu. 
Jeżeliby wybaczyć można, pewnemu 
odcieniowi wyborców przytomnych 
na sali, niesforne nie mówimy nie
parlamentarne postępowanie, to od
powiedzialność spada na tych, któ
rzy zacną ludność naszą potra
fili zrobić posłusznem narzędziem 
stronnictwa 1 wlać w nich fałszywe 
przekonania, że nie Ojczyźnie ale 
stronnictwa winni Wierność i posłu
szeństwo.

Do czego taka szkoła prowadzi, 
mamy przykład na posiedzeniu przed- 
wyborczem 25 ubiegłego imcsiącs 
we Lwowie. Doświadczył p. Roma
nowicz, jak jest zmienną aura popu- 
laris i że na drodze anarchji łatwo
być przelicytowanym.

Nie jest obojętne, kto będzie po
słem do Rady państwa, ale w tej 
chwili nie o to nam idzie, ale o sy- 

T stematyczne drażnienie i psucie na
szej ludności, która wielkiegt przy
wileju głosowania nie użyje ani na 
swoje, ani ua kraju doDro, ale ńa 
korzyść haseł i ludzi, którzy wyzy
skać ich zechcą i potrafią.
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II.

(Ciąg daUiy).

Cały ogól zaaprobował moje zdanie. 
N. atoli odparł mi na to, że dowody są 
niepotrzebne i litanja zarzntów zbyteczna, 
gdyż wszyscy, których wymienił, znani są

Eowszechnic z najszkaradniejszych D o s tę p 
ów i w s z e t e c z n i e  pędzonego ży

wota.
—  Jeżeli znani =a powszechnie —  od 

powiedziałem — w takim razie nie po
trzebowałby nikt występować z oskarże
niem i ogół sam niewątpliwie by ich po 
tępił. Tak wszakże nie jest; nazwiska 
czterech oskarżonych ja naprzykład po 
raz pierwszy słyszę, a o postępkach ich 
złych i dobrych nie mam wyobrażenia. 
Cieszkowskiego znam osobiście, a chociaż 
»nam go za tnało, abym miał prawo wyro- ! 
kować o nim na pewno, jednakże spoty
kałem go w takich towarzystwach, gdzie—  
jestem przekonany —  nie miałby wstępu 
człowiek tak dalece splamiony, że aż na 
publiczną infamję zasługuje.

Wtedy całe zgromadzenie poczęło się 
na nowo domagać faktów i dowodów, 
grożąc, że jeżeli N. ich nie złoży, sam 
zostanie na infamję skakany. Ten jednak
że, czy to obecuością inspektora zastra 
szony, czy też z innych jakich powodów, 
wzbraniał się złożyć żądane dowody, wre
szcie oświadczył, że nie prędzej, jak za 
pół roku, może to uczynić, gdyż potrze
buje czasu na ich zebranie.

Na to ja znowu cisnąłem mu zarzut 
nieprawnego postępowania, oraz wniosłem, 
ażeby koncesji tej nie użyczać

—  Nie możemy być pewni —  mówi
łem —  czy dowody wystarczą a nawet 
czy rzeczywiście złożone będą. W  razie 
też, gdy ich nie zaaprobujemy, lub nie 
uzyskamy, czem nagrodzimy krzywdę, wy
rządzoną oskarżonym, zezwalając, żeby 
przez całe pół roku zostawali oni pod za
rzutem infamj , który to zarzut niejednemu 
z nich może popsuć karjerę całego życia? 
Albo N. zaraz złoży fakta i dowody, albo 
raz na zawsze wniosek jego upada, wszy
stkim oskarżonym przyznajemy publicznie, 
że cześć ich pozostaje nietkniętą, zaś je 
żeli samego oskarżyciela za jego postępek 
me skazujemy na infamję, to tylko przez 
wzgląd, że najpewniej niedoświadczenie 
jego i płytkość sądu, nie zaś złe chęci 
główną w tej sprawie graja rolę, w ka
żdym razie jednakże damy mu publiczne 
ostrzeżenie, aby na przyszłość z podobnemi 
wnioskami me występował i publiczna na
ganę za to, że z taką lekkomyślnością 
śmiał stawić na kartę cześć swoich ko
legów.

Zgromadzenie poparło energicznie mój 
wniosek, N. zamilkł, lecz towarzysz jego 
O. jeszcze próbował mnie zwalczyć i wy
wiązała się ztąd wcale komiczna scena.

— Potrafiłeś -— wyrzekł — za pomocą 
sofizmatów, adwokackich dowodów, prze
konać ogół, że ani Cieszkowski, ani ża
den z o wi"ionych przez N-go nie jest 
winien sądu i kary, że żaden z nich nic 
złego nie zrobił. Ponieważ jednak ja prze
konania mego nie zmieniam, przeto wno 
szę, byś nam zechciał zacytować, cokol
wiek który z nich, a przynajmniej Ciesz 
kowski dobrego zrobił w swem życiu?

Było to oczywiście zapytanie tak zaba
wne, że odpowiadać na nie nie należało. 
Ponieważ jednak w toku całej sprawy, za
żarty spór wiodłem ze stroną przeciwną, 
co niepomału ogól bawiło, przeto i tu 
wszyscy spojrzeli na mnie, jakby pytając, 
co na to odpowiem. Odpowiedziałem tedy, 
że ani Cieszkowskiego, ani żadnego z o- 
skarżonych nie znam tak dalece, abym za
równo na ich korzyść, lub niekorzyść

mógł przemawiać, że mi uie i Izie o oso
by, ale o zasadę. Przypuściwszy wszakże, 
że wszystkich znam dcskunale, to ponie 
waż żaden z nich nie npoważmał mię do 
cytowania dobrych uczynków swoich, zaś 
widzę, że Cieszkowski jest obecny na zgro
madzeniu, przeto czuję się w obowiązku 
szanować ich skromność dotyla, że nawet, 
gdybym znal te postępki, tobym o nieb 
zamilczał. Ale, wy panowie, dodałem, któ
rzy na własnych braci tak lekkomyślnie 
ciskacie kamieniem, musicie nurzać się w 
dobrych uczynkach, o którvch my jednak
że nic zgoła nie wiemy. Przedewszystkiem 
tedy, w imieniu ogółu proszę o tę lita- 
n ję!

(Dalszy ciąg nastąpi).

t
P ro l. K s a w e ry Lis k e .

(Wspomnienie pośmiertne).

Z licznych prac umysłowych, jakim 
poświęcać się może w obecnej niedoli Po
lak, niezawodnie historja własnego narodu 
najwięcej odpowiada wewnętrznej naturze 
i usposobieniu nas wszystkich, skazanych 
na ciągłą tęsknotę za ubiegłą przeszłością. 
Nie wszyscy, rzecz prosta, możemy się 
zagłębiać w specjalne studja nad dziejami 
Ojczyzny, ale każdy z nas doskonale od
czuwa tę rozkosz, z jaką patrzymy na 
wiekopomne bohaterów czyny, na wielką 
przodków naszych działalność.. .

Pojmujemy też zupełnie ową nieograu - 
czoną namiętność pracy na polu badań 
historycznych, którą się odznaczają dzie
jopisarze nasi. Tej namiętności zawdzię
czamy wszystko, co uczynił dla nauki 
świeżo zgasły we Lwowie wielki badacz 
przeszłości narodu, dr. Ksawery Liske.

Jeżeli inni histor cy nasi pracowali su
miennie > wytrwale i osiągnęli niepospolite 
rezultaty swoich usiłowad, to ś. p. prof. 
Liske wytrwałość własną posunął do praw
dziwego bohaterstwa. Złożony od lat wie
lu straszną niemocą, mąż ten pomimo cier
pień fizycznych, niewypowiedzianie dotkli 
wych, nie ustawał w pracy; prowadził sam 
przy pomocy uczniów wciąż nowe poszu
kiwania źródłowe, gromadził dokoła siebie 
zastępy młodych historyków, którzy, wi
dząc niegasnący żar rniiości nauki w mi
strzu, garnęli się do niego, słuchali wska
zówek i rad, a znajdowali oprócz tego 
gorące serce kochającego ich po ojcowsl u 
przewodnika. Z głębokiego zaś rozumu 
prof. Liskego, padał na otoczenie promień 
światła tak jasny, że rozwidniał tajniki 
przeszłości przed oczami zapatrzonych. . .

To też dzisiaj, kiedy ten promień na
gle zagasi, w gronie uczniów prof. Liske
go zapanował smutek i żałoba, płynąca z 
synowskiego przywiązania do mistrza. Za- 
jrakło człowieka, który stworzył własną 
szkołę historyczną i mógł poszczycić się 
szeregiem tak utalentowanych następców, 
jak doktorowie: Semkowicz, Finkel, Bal
zer, Prochaska, Gorczak, Pappć, Czarnik, 
Czermak, Czołowski i t. d.

Prof. Ksawery Liske wyszedł z prasta
rej dzielnicy Polski. Urodził się w Po- 
znańskiem, 18 października 1838 roku. 
Gimnazji m skończył w Lesznie, a nastę
pnie wstąpił na wydział historyczno filozo
ficzny w uniwersytecie wrocławskim, gdzie 
pod kierunkiem prof. Jungmana zaprawiać 
się począł do badań historycznych.

Zanim jednak miał ś. p. Liske zająć się 
pracą nad dziejami narodu, sam pouiósł 
życie i krew swoją w walce o wolność 
Ojczyzny. Rok 1864 przesiedział w wię
zieniu i tu nabawił się choroby, która z 
czasem zamieniła się w chroniczną i przy
kuła prof. Liskego do łoża boleści na 
zawsze.

Po wydobyciu się na wolność, Liske 
rozpoczął dalsze studja w Berlinie, korzy
stając z wskazówek profesorów Droysena i 
Waitzena. W roku 1867 otrzymał na Uni
wersytecie w Lipsku stopień doktora filo- 
zjiji, obroniwszy rozprawę pod tytułem 
„Polni&che Diplomatie im Jahre 1526“, i 
znowu powrócił do Berlina dla studjów 
dyplomatyczno-paleograficznych.

W roku 1869 rozpoczyna Liske pracę 
we Lwowie, dokąd powołał go Wy Iział 
krajowy. Tu objął wydawnictwo „Aktów 
grodzkich i ziemskich" ; a wkrótce, bo 
1870 r., mianowany został profesorem hi- 
storji polskiej w tamtejszym Uniwersyte
cie. Akademja umiejętności w Krakowie 
powołała go na członka w r. 1S73.

Obok czynności profesorskich rozwinął 
dr. Liske energiczną działalność, jako ini-
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cjator, kierownik główny Towarzystwa hi 
storycznego we Lwowie i założyciel Kwar
talnika historycznego, które to pismo zajęło 
pod tą wysoką protekcją znakomitego u- 
czonego pozycję wyjątkowej powagi i o- 
garnęło cały widnokrąg historycznej wie
dzy w wyczerpujących artykułach facho 
wych i przez specjalistów prowadzonym 
dziale recenzji.

Jako prezes dożywotni powyższego To
warzystwa, zainicjował Liske zjazd histo
ryków polskich we Lwowie; dzięki jemu 
powstały na prowincji Kółka naukowe, 
które niezawodnie spełnią swoje zadanie 
poważne i piodne w skutki dla oświat;.

Z wielu dzieł naukowych, jakie stwo
rzył prof. Liske, wymienić należy, między 
innemi: „Studja z dziejów X V I  wieku"; 
„Przyczynki do historji wojny moskiew
skiej z lat 1633 — 1634“ ; „Dyplomacja 
polska w r. 1527"; „Marcin Kromer, bi
skup warmiński"; „Jana Tieffena pobyt i 
śmierć w Polsce"; „Stanisława Żółkiew 
skiego klęska i zgon oa polach cecor- 
skioh"; „Szczerbiec i złote wrota kijow
skie" ; „Najnowsze dzieło Edwarda Roepe- 
la“ ; „Bolesław Chrobry i Otto III w 
Gnieźnie" ; „Przyczynki do historji pano
wania Zygmunta 1“ ; „Ulryka Werdiuna. 
djarjusz wyprawy Sobieskiego^' i bardzo 
wiele inych prac wieikiej doniosłości.

Przypomnieć również trzeba dwie bro
szury pióra prof. Liskego. W roku 1867 
dał on odpowiedź ks Bismarckowi na jego 
opinje, wygłoszone wówczas w parlamen
cie niemieckim. W drugiej broszurze, wy
stosowanej do prof. Suessa w Wiedniu, 
obronił Uniwersytet lwuwski od upadku.

Jednem słowem, każda chwila w życiu 
tego męża zapełniona była pracą około do 
bra przyszłości Polski. Inni, lepsi znawcy 
historji i dziel zmarłego wielbiciele i kry- 
tycy, bardziej wyczerpujący dadzą wizeru
nek prji. Liskego. My łączymy się tyh<o 
w ogólnym hołdzie, składanym pamięci je 
go i w żalu powszechnym po stracie oby 
wateL kraju i niepospolitego męża na
uki. . .

A. Dobrowolski-

Warszawa, 26 lutego 1891 r.

Od pewnego czasu, mówiono głośno i 
pocicku, że rzeczywisty radca stanu Jan 
kulio, wszechwładny prezes komitetu cen
zury, ma ustąpić z zajmowanego stanowi
ska. Otóż z najwiarogoduiejszego źródła 
mogę zapewnić, że owe pogłoski, pozba
wione są wszelkiej realnej podstawy i pra
sa warszawska, będzie się cieszyła jego 
względami w stosunku ujemnym.

Rozlepione czerwone afisze po rogach 
ulic, zawiadamiają publiczność o ncwej 
lasce rządu carskiego. Wd 10 lutego, zjeż
dża mośk.ewska trupa dramatyczna Korsza 
i rozpoczyna szereg gościnnych przedsta
wień na suenie teatru Letniego. Dyrektor 
zaprasza do brania abonamentu, a wiado
mo, jak się takie rzeczy załatwiają, bo 
każdy urzędnik, bez względu na narodo
wość, musi chodzić do teatru, jeżeli nie 
chce uchodzić za nieblagonadiożrewo Raz 
tylko przeszłego ronn, oficerowie grodzień
skiego pułku uuzarćw, ostentacyjnie nie 
poszli na przedstawienie rosyjskie i grem- 
jalnie się zjawili w teatrze Rozmaitości. 
Jenerał Hurko, z tego powodu dowódcy 
pułku jenerałowi Ostrogradzkie nu, zrobił 
surową wymówkę. Ostrogradzki wezwał 
oficerów i ze swojej strony wypowiedział 
im kazanie o subordynacji i szerokiej idei 
rusyfikowania kraju. Oficerowie wysłuchali 
w milczeniu przemowy swego szefa, lecz 
na zapytanie, dlaczego nie byli w teatrze 
rosyjskim? odpowiedzieli — że im się „sztu
ka nie podobała i jak utwór przypadnie 
do gustu, to nie zapomną, że są Rosjana
mi i chęt-Ie odwiedzą przybytek Melpo
meny “ .

Na takie dictum acerbum, jenerał umilkł 
i cała sprawa poszła do kosza.

Pogłoska o ustąpieniu jenerała Palicyna, 
także nie jest prawdziwą i wobec tego, 
że następca mógłby być gorszym, wolimy 
już trzymać się starych bogów, gdy ina
czej być nie może. Co prawda, przed pa- 
ru tygodniami rozpowiadano, że margra 
bia Wielopolski ma zostać mianowany 
prezesem teatrów, ale rząd nie życzy so
bie Polaka, a następnie i sam margrabia 
nie przyjąłby tego stanowiska.

[, dnia 2 marca 1891 r.

Na przedstawienia Modrzejewskiej, te
atr jest zawsze przepełniony i gwiazda 
amerykańska, zbiera hojne oklaski i bu
kiety. Projektowany jednak cykl następ
nych dziewięciu występów, nie przyszedł 
do skutku i Modrzejewska wyjeżdża na 
kilka występów do Lodzi, gdzie jest kon
traktowo zaangażowani, po cenie 500 ru
bli, za każdy wieczór

Z powodu wielkiego napływu uczniów 
do szkół rolniczych, minister oświity za 
zezwoleniem cesarskiem, postanowił w tom 
roku otworzyć kilka instytutów rolniczo- 
leśnych. Jeden z nich przypada w udziale 
Warszawie i porobione są juz przedwstę
pne kroki, żeby z otwarciem roku szkol
nego, nauki mogły się rozpocząć.

Karnawał dawno jnź minął, ale jeszcze 
żyjemy jego wspomnieniami, niestety! nie- 
zawsze przyj emnemi. Na balu w zamku, 
panna S., zaliczająca się do tutejszego 
eleganckiego Towarzystwa, pocałowała w 
rękę panią Hurkową. Fakt to małozna- 
czący, jednakowoż silnie go komentowano 
i chociaż zawsze u nas szanowano powa
żne matrony, złożenie w ten sposób hoł
du żonie satrapy, zrobiło dość nieprzyje
mno wrażenie. Pani Hurkowa, była zapro
szoną także na piknik do hotelu Europej
skiego, urządzony przez naszą złotą mło
dzież. Sama jednak nie przybyła i tylko 
jej kuzynki przyjęły w nim udział.

Szczęściem, owo bratanie się z Rosja
nami, dotyka tylko pewną sferę i ogół stoi 
zupełnie na uboczu.

Proces o zabójstwo WisnowskLj zaczy
na już przebrzmiewać, ale doniiść muszę 
jeszcze że wyższe sfery w Peterburgu bar
dzo się nim interesowały, a cesarz kazał 
sobie przysłać wyrok drogą telegraficzną. 
Wobec* tego, zaaje się, iż apelacja do Izby 
sądowej  ̂nie odniesie żadnego skutku i co 
najwyżej, mogą Barteniewowi zmniejszyć 
karę najwyżej o rok lub dwa, albo zupeł
nie nie, gdyż tym razem objawił się pe
wien zwrot opinji w społeczeństwie rosyj- 
skiem, z powodu arbitralnego postępowa
nia władz w wielu wypadkach. Skutkiem 
tego, rozprawa odbyła się ostentacyjnie i 
z caUm aparatem jawno-dekoracyjnym.

Agentom emigracyjnym zaczyna się nie- 
powodzić, gdyż w niektórych gubernjach, 
a mianowicie w piotrkowskiej, żandar- 
merja i policja rozpoczęła ścigać ich na 
serjo, a przyłapanych na gorącym uczyn
ku, obstawia do sądu,

W dniu 26 lutego wydział Karny sądu 
okręgowego piotrkowskiego rozstrzygał spra
wę niejakiego Henryka Kanta, poddanego 
pruskiego, oskarżonego o namawianie do 
emigracji.

W dniu 21 sierpnia zatrzymano w Lo
dzi Jana Łukaszewskiego, dymisjonowane
go żołnierza, przy którym znaleziono ko
respondencję z Brazylji, oraz kartę wolne
go przejazdu za ocean. W śledztwie ze
znał Łukaszewski, iż do wyjazdu z kraju 
namówił go Kunt i za jego pośrednictwem 
otrzymał bilet wolnv na okręt i oprócz 
tego przyrzekł mu wszilkie ułatwienia.

Ostatni nie przyznał się do winy, je
dnakowoż nie zaprzeczył, iż w interesie 
Łukaszewskiego pisał do Lizbony.

Przy rewizji znaleziono u Kunta druko- 
. wany opis Brazylji a mapami1 i lit.ogrnfo- 
; vaną odezwą o warunkach emigracji, z 
podpisem Josć dos Santosa, znanego przed
siębiorcy i głównego agenta rządu brązy 
lijskiego, oraz siedm biletów wolnych na 
statek „Hrabia Bismarck", kursujący mię
dzy Bremą i Rio Janeiro.

Na zasadzie tych danych, pociągnięto 
Kunta do odpowiedzialności i sąd snazał 
go na c -tery miesiące więzienia.

W przeciągu ostatnich dwóch miesięcy, 
jestto już czwarty wypadek ukarania a- 
geutów emigracyjnych i skutkiem tego, go 
rączka wyjazdu za ocean, w tych stronach 
znacznie się już zmniejszyła.

Teatr.
Protekcja dam, komedja w trzech aktach Zy
gmunta Przybylskiego; Zaproszenie do walca,

komedja w jednym akcie Aleksandra Dumasa.

Pan Zygm unt Pi zybyL k i, autor k om edji: 
„W ice k  i W acek ," która obiegła wszystkie 
sceny polskie i z powodzeniem gryw aną 
jest na rosyjskich, posiada talent niezaprze
czony i wyborną znajom ość charakterów 
ludzkich. W  każdym jeg o  utworze, odnaj
dziem y zawsze galerję typów , odfotografo- 
wanych z natury i przytem wiele dowcipu, 
ale posiada jeden błąd kardynalny, .P*" 
sze za szybko i nie stara się zg łęb ić  i o- 
pracować pojedynczych szczegółów - Ztąd 
też w jegu dziełach .. spotykam y wiele scen 
nakreślonych prawie po mistrzowsku, ale 
czasem całość utyka na pnukcie dokładnego

wyretaszowania i konsekwetnego przepro
wadzenia całej akcji.

Jeżeli się g łębiej zastanowimy nad osta
tnią jeg o  komedją, przedstawioną w sobotę 
na benefls p. Lndwika Solskiego, to oinsi- 
my przyznać, że w niej w idzim y ogrom ny 
postęp pod względem w ykończenia ekspozy
cji, która vr pierwszym  akcie zarysow uje się 
arcyświetnie i każe n«m przypuszczać, że 
ujrzym y pracę niepośledniej wartości T y m 
czasem akt drugi, osłabia poprzednie wra 
żenie, jakkolw iek autor starał się w nim 
zainteresować szerszy ogół scenami, pełne- 
mi ruchu, lecz zanadto melodramatycznemi, 
a ostatni dość szybko rozw iązuje zawikłane 
sytuacje Czuć w nim pośpiech i chęć szy 
bfciego załatwiania się z całą sprawą.

To są główne niedostatki komedji „P r o 
tekcji dam," a teraz przyjrzyjm y się jej 
dodatnim stronom. Pan P rzybylsk i, osiadły 
od lat dziesięciu w W arszaw ie, poznał się 
doDrze z tamtejszem społeczeństwem i w 
swoich dziełach wiernie przedstawia tętno 
jeg o  życia. Na sceuę wprowadza, nie m a 
nekiny, ale istoty  myślące i działające. 
Każda postać nakreślona przez niego, tchnie 
prawdą i chociaż nieraz jest ujemną, ale z 
podobnemi często się spotykam y, bo ludzie 
nie są aniołami i każdy posiada wiele przy
war i ułomności. Przytem  zna warunki 
sceny ■ nie bawi się w długie monologi, 
obszerne djalogowanie i nie nuży widza 
wypowiadaniem diugich tyrad, lecz akcja 
idzie w tempie odpowiedniem lekkiej kom e
dji. Dowcip także odgryw a niepoślednią ro
lę i chociaż czasem jest surowy nikt je 
dnakże nie powie, żeby by ł zapożyczony, 
gdyż jest czysto rodzim y i przedstawia pe
wną wartość.

W  komedji główne zadanie powierzone 
jest kobietom  i nic dziwnego, bo one nie
raz trony obalały, a cóż dopiero mogą zdzia
łać w naszem codziennem życiu, na których 
się wszystko op iera? One jedynie potrafią 
dobrze protegow ać, zw łaszcza, gdy idzia o 
m łodego i przystojnego kawalera. T o też 
Edward Stopnicki i K arol D olski, znajdu
ją  w nich gorliw e protektorki i gdyby nie 
zazdrość jednych, a obudzenie poezncia ho
noru w Dolskim , obydwaj m ogliby zająć w y
bitne stanowiska, dzięki pośrednictwa płci 
nadobnej, lecz etyka moralna nie jest czczym  
wyrazem u pana P rzybylsk iego i pani W ie- 
trzycka musi być ukaraną za swoją dw uli
cową politykę. Stopnicki zrzeka się je j po
średnictwa w otrzymaniu intratnej posady, 
a w yjeżdżając na wieś, ocala swoje dotąd 
nczciwe nazwisko.

Co do typów , to każdy ze wszechmiar 
zasługuje na to miano. D ość w ym ien ić : 
Kropińską, M iarkowską, W andę W ietrzy - 
cką, K apiszew skiego, W achtera, W achtero- 
wą, Żarskiego i kilku młodych karjerowi 
czów , zaledwie pociągniętych kilkom a ry 
sami ołówka, a jednakże tak wyrazistych. 
W szystko to żyje, porusza się i każde z 
nich, potrzebne jest na scenie, gdyż stanowi 
nieodzowne kółko do puszczenia w ruch 
całej machiny.

W og óle  utw ór, chociaż posiada pewne 
braki, ale zasługuje na bliższe z nim p o 
znajomienie się, bo odnajdujemy w nim 
dość talentu. Musimy także zaznaczyć ten
dencję uczciw ą i brak drastycznych scen, 
a świat przedstaw iony, chociaż nie jest za 
nadto idealnym, ale za to najzupełniej pra
wdziwym .

Pani Siennicka grała zupełnie dobrze, 
nawet za dobrze, bo starała się być p ię
kną i sympatyczną, co się je j w zupełno
ści powiodło. Jednakże antor chciał co in 
nego i pani W ietrzycka powinna liczyć 
przeszło 40 lat wieku i nie w yglądać tak 
młodo i ponętnie. Stopnicki starając się o 
je j protekcję, udaje zakochanego i na ten 
temat w ygłasza cznłe sentymenty, chociaż 
w gruncie rzeczy ma to być tylko fałsz i 
hipokryzja. Tymczasem wobec tej ładnej 
w dówki, słowa jego  wydają się całkiem 
naturalne i każdy może mu powinszować 
dobrego gustu. Pann*. Kałużyńska była 
prawdziwie naiwnem dziewczęciem. Grę je j 
cechowała szczerość nczncia i pewna w er
wa, właściwa warszawiankom. Pani W oj- 
nowska, jak  zw yk le , stworzyła typ pełen 
humoru, a Pan Sflw icki udawał woale p o 
prawnie zakochanego. Pan Solski rolę D ol
skiego może za liczyć do swoich najlepszych. 
Stw orzył prawdziwą postać wietrznika o 
dobrem sercu. A kt drugi szedł zanadto w ol
no i powinien być żyw iej grany.

BlnetKa Aleksandra Dumasa „Z a p ro 
szenie do w alca", jest prześlicznem ca c 
kiem pełnem finezji, elegancji i wykwin 
tnego djalogu. Temat sam jest bardzo in 
teresujący i przeprowadzony konsekwen
tnie, a znane przysłow ie francuskie: vles 
ob^ents, out toujours tortw, (nieobecni n i
gdy nie mają słuszności), znalazło tutaj 
wyborne zastosowanie, bo gdyby  kapitan 
Maurycy nie przebyw ał tak długo w A l
gierze, byłby poślubił czarującą wdówkę. 
P ięć lat nieobecności w ystarczyło jednak 
do zatarcia w sercu narzeczonej wszystkich
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jego  śladów Szczęśliw y ryw al, pan de 
Sor, bierze nad nim górę, lecz dzielny ofi
cer spahisów jest sowicie w ynagrodzony, 
bo Matylda, siostra pani d ’Ivry, kocha się 
w nim szalenie i rzecz łatwa do odgadnię
cia, że kapitan Maurycy pojedzie do A l -  
gieru, już nie sam, ale w towarzystwie 
sw ojej żony.

Utwór wymaga gry  skończonej i przy
znać mnsimy, że w szyscy artyści wywią 
zali się odpowiednio ze swego zadania. Na 
pochlebną wzmiankę zasłu gu ją : państwo 
Żelazow scy, pan Sobiesław i pani W isło- 
bodzka-P iller. Ta ostainia po raz pierw szy 
wystąpiła na naszej scenie i w ykazała, że 
jest rutynowaną artystką. Porusza się sw o
bodnie na scenie, posiada wiele wdzięku i 
jest sympatyczną. Trema, nieodłączna od 
każdego pierw szego występu, paraliżowała 
początkow o je j głos, ale posiada on wiele 
uczucia, rzewności i siły.

P rzy  tych danych, pani W isłobodzka- 
P iller, będzie niewątpliw ie użytecznym  na
bytkiem dla naszej sceny.

Ignacy Kliszewski.

KURJER WIEDEŃSKI.
* Cesaizowa około 10 marca wyruszy 

na cesarskim jachcie „F asana" z Fiume 
prosto ku małoazjatyckiin wybrzeżom . Jak 
urzędowa „T u rąu ie" donosi, zamieszka ce
sarzowa w Jerozolim ie w gmachu konsula
tu austrjackiego, gdzie w r. 1871 mieszkał 
cesarz Franciszek Józef. Na świętym je r o 
zolimskim grobie ma cesarzowa z łożyć zło 
te serce, jako votum pamiątkowe.

* D onoszą tu z Brukselli, że Sanderson, 
którą niektóre dzienniki wmięszały w spra
wę nagłego zejścia ze świata następcy bel
gijskiego tronu, Balduina, w ytoczy ła  tym 
że dziennikom proces o oszczerstw o.

* Telegrafują tu z Kairu, że podróżują
cy członkow ie klubu umiejętności po szczę
śliw ie odbytej żegludze po Nilu. w rócili do 
K a iru .

Drażllwość nerwowa u dzieci wskutek 
złego wychowania- Nąl ostatnim kongresie 
lekarskim w W aszyngton .?,' dr. Juljusz Si
mon z Paryża, zw rócił uwagę na pow yż
szy przedmiot. Jako przyczyny wywołujące 
ową draźliwość przytacza m ów ca: głośny 
śpiew nianiok.. jaskraw e oślepiające ośw ie
tlenie pokojów , dawanie małym dzieciom 
herbaty, kawy i napojów w yskokow ych. 
D rażliw ość nerwowa objawia się przede
wszystkiem w ziym śuie, lekkim i niespo
kojnym , kurczow ych drżeniach, wymiotach 
a nawet konwulsjach. D ziecko staje się 
zbytnio ruchliwem, roztargnionem , oczy jego 
bez celu błądzą z przedmiotu na przed 
miot. Dziecko jest bardzo w rażliwom , i po- 
jętnem , lecz niezdatnem do systematycznej 
nauki. D la uniknięcia tych objawów radzi 
mówca usuwanie od dzieci w szelkiego po
dniecenia i dawania im niewłaściwych po 
karmów. Stan zbytecznej w rażliw ości leczy 
się najlepiej pobytem na wsi.

Na szkodliwe skutki zwyczaju całowa
nia Się zwraca uwagę Z e its ch r if t  f i i r  S ch u l- 
gesundheitspflege. Tak częste byw ają w y
padki zarażenia się dyfterją przy pocałun
ku, tein trudniejsze do uniknięcia, że u 
Starszych dyfterją przebiega łagodnie i nie
raz bywa z tego powodu nie rozpozmaoą. 
Jeśli zaś dziecko zarazi się dyfterytem , to 
ten bardzo często kończy się śmiercią. 
Oprócz dyfterji, drogą pocałunków przeno
sić się może katar nosa, często bardzo u - 
porczyw y. W reszcie nieprzyjemną jest rze 
czą całow ać osoby, którym cuchnie z ust 
z powodu n. p. pruchuienia zębów i t p 
Z  tego powodu należałoby, aby przełożone 
zakładów naukowych żeńskich, starały się 
w ykorzeniać między uczennicami zw yczaj 
całowania się.

—— -----
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(Ciąg dalsiy).

T'z:eń byl zimny, jesienny ; niebo chmur 
ne i posępne, lecz atmosfera obszernej 
sklepionej komnaty, do której czytelnika 
wprowadzamy, była ciepłą i przyjemną. 
Suty ogień palii się na ogromnym komi
nie, a blask jego przyćmiewał prawie bla
de światło przedzierające się przez wązkie 
gotyckie okna, i maleńkie w ołów opra
wne szyby. Był to pokój pani Czarnowskiej, 
najwygodniejszy i najweselszy w całym 
zameczku. F uadzka grubym dywanem o 
kryta, ciężkie, jedwabne firanki i portjery, 
mnry kosztownym gobelinem okryte, mnó
stwo wygodnych i eleganckich nawet sprzę
tów, świadczyło, że mimo swej nienawiści 
do plemienia ludzkiego, mizantrop nasz 
wynalazki jego. ocen ' i używać umiał.

W wygodnym fotelu na kółkach, pod
parta poduszkami, spoczywała w późnym 
wieku niewiasta, o rysach pięknych jeszcze 
choć cierpieniem wyniszczonych; o bladej 
i smutnej twarzy. Obok niej na stoliczku

leżały gazety i listy śyi iużo z poczty przy
wiezione ; jeden z nich trzymała w ręku
i wzrok niespokojny nieco, zwracała raz 
po raz na drzwi. Otworzyły się też one 
wkrótce, i wszedł wysoki, szczupły, 40- to 
letni mężczyzna, z długą, czarną, po pas 
mu sięgającą brodą, i z niezmiernie bnj- 
nemi, siwizną przyprószonemi włosami, 
spadającemi mu, we wcale nie estetycznym 
nieładzie na blade poorane czoło, i na 
nieco pochylone naprzód ramiona. Ubra
ny był w długi, czarny, mocno wyszarza- 
ny szlafrok, zresztą cała postać jego ude
rzała jawnem zaniedbaniom, ot powiem po 
prostu, nieporządkiem, zwyczajnie jak u 
człowieka, który nie widząc nigdy obcej 
twarzy, nie czuje potrzeby dbałośui o strój 
a tern bardziej żenowania się w tym wzglę
dzie.

— Matka mnie tak rano wołać kazała—  
rzekł całując jej rękę —  czyś nie chora?

— Nie, mój Henryku tylko... — mó
wiła pani Czarnowska z pewnym odcie
niem niepokoju i jakby obawy w głosie—  
mam listy, i chciałabym o nich z tobą 
pomówić. —  Pan Henryk przysunął fotel 
do komina, usiadł w nim wygodnie i o- 
tworzył kuążkę, którą z sobą przyniósł, 
mówiąc od niechcenia: — Słucham.

— Od Gabrjeli Żmirskiej — pisze mi 
ż e . ..

— Mniejsza o to co pisze...
— A!e wcale nie mniejsza, gdvź o to

właśnie mi idzie, mój Henryku; porzuć 
na chwilę tę książkę i posłuchaj mnie. 
Gabrjela mi pisze, że jej córka Helena 
przyjeżdża na kilka tygodni tu do Raby, 
o dwie mile od nas, do państwa Poręb- 
skicn, z których córkami była razem w 
Sacrć-Coeur. To moja chrzestna córka i 
tak radabym ją widzieć! i . . .  — dodała 
biedna matka nieśmiało — i gdybyś nie 
miał nic przeciwko temu, tobym ją tu 
choć na parę dni zaprosiła.

Pan Henryk aż się zerwał z miejsca.
—  Tu, to niepodobna!
On, który żadnych gości tu nie cierpiał, 

miał zezwolić na przybycie młodej dziew
czyny, kobiety, których sam widok jest 
mu nienawistny!

Prawda, że to była rzecz niesłychana, 
to też matka, przyglądając sic czarnej 
chmurze, zbierającej się na "zile syna, i 
nerwowym ruchom jego długich, chudych 
palców, mówiła dalej błagając:

—  Ja wiem, że nie cierpisz gości, ale 
nie potrzebowałbyś jej widzieć, chyba przv 
stole. Tylko na parę dni. mój Her.ryku. 
Ośm lat! ośm iat, jak nie widziałam 
nikogo z moich dawnych, poczciwych 
przyjaciół, nikogo ze świata, w którym 
życie moje spędziłam! O ja ci tego nie 
wymawiam; cóż może biedua. stara, app- 
raliżowana istoto więcej żądać, jak ciepłe
go kąta i widoku ukochanego syna? Póki 
jestem przy tobie, to mi wszędzie dobrze.

Ale Gabrjela była mi więcej jak siostrą; 
to jest jeszcze jedyne ogniwo, które mnie 
ze światem wiąże. _Mój Boże! Helenka 
była jeszcze dzieckiem, kiedy ją odjecha 
łam, a teraz _ musi już mieć rok 2 0 -ty 
a Gabrjela mi pisze, że miła i wesoła — 
ach! a p<iwno tak poczciwa, jak jej ma
tka była! Henryku, ja już pewnie nikogo 
z nich nie zobaczę. . .  a ją tak bardzo, 
bardzo widzieć pragnę.... przystań na 
to, wszak to moja pierwsza a może i 
ostatnia prośba!

Pan  ̂Henryk uczuł coś, jakby wyrzut 
sumienia,  ̂przypomniawszy sobie, z jaKą 
słodyczą i pokojem biedna matka znosiła 
lat tyle i cierpienia swoje i jego dziwa
ctwa, częste złe humory i ten brak towa
rzystwa, do którego życie całe przyzwy
czajoną była; postanowił więc heroicznie 
zadać gwałt swojej naturze i ten raz, teD 
jeden ,az odstąpić od stale pnwziętej za
sady. Przyznać jednak trzeba, że z praw
dziwą trudnością przyszło mu wymówić 
przyzwalające wyrazy.

— H a! ki°dy tak mama koniecznie 
chce, r i na parę dni. . .  dobrze.

— Więc zezwalasz ? O dziękuję c i ! — 
zawołała radośnie pani Czarnowska.

— Ale jakże się tu dostanie?
— Pozwolisz mi karjolki, którą po do

która posyłasz; wyszle z nią moją Bent- 
kosię, wszak na tych kilka dni rzeczy 
dużo brac nie potrzebuje. Napiszę zaraz

do niej, pytając czy zechce do mnie przy
jechać.

—  Niechże mama naoisze, że tylko na 
parę dni — rzekł pan Henryk, który już 
żałować zaczynał uczynionego ustępstwa — 
inaczej gotowa by się tu na tygodnie 
wkwateruwać!

— Mój synu!— odpov’ idziaia łagodnie 
matka. — Gabrjela była za wsze dobrze 
wychowaną osobą i nie wątpię, że jej 
córka jeĄt nią także.

Po tych słowach, zabrała się do pisa
nia, a Henryk odszedł du swej pracowni, 
gdzie przepatrując rozmaite wykopaliska, 
jako to: kości, czaszki, urny i t. p z
niedawnej wycieczki przyniesione, zapom
niał wkrótce o grożącej mu kięsce; do 
takiej bowiem kategorji ,ego zdziczały 
umysł zaliczał spodziewane przybycie go
ścia — kobiety, a do tego jeszcze młodej, 
światowej kooiety.
• » « • * * •  • •  • • • * * • • • •

W piękny, mroźny, jasny poranek, pod 
koniec listopada, trzy młode panienki 
wesoło gaworzyły w bawialnym pokoju 
dworu w Rabie , wiosce  ̂ położonej nad 
głównym traktem , w dolinie do Nowego 
Targu prowadzącej. Były to Helena Żmir- 
ska i jej dwie przyjaciółki: Anna i Klara 
Porębskie.

Najlepszy przyjaciel nie mógłby powie
dzieć o Helenie, i o jest piękną, ani też 
najgorszy wróg za brzydką by ją Drzed-

s ta w ić  nie zdołał. Była świeżą, hożą, przy
stojną dziewczyną , z okrągłą twarzyczką, 
pełną rozkosznych dołeczków, za każdym 
uśmiechem się pokazujących, z dużemi, si- 
wemi oczami, karminowemi usteczkami, z 
cerą śnieżnej białości, ale niestety! dość 
gęsto piegami naznaczoną. (Przepraszam za 
ten szczegół, ale malarz portretowy wier
nym naturze być tnusi).

Figurę miała ładną, ruchy zręczne i 
szykowne, ale główną jej ozdobą były na
der obfite ciemno-blond włosy, ze złotym 
odcieniem, które falując naturalnie, prze
ślicznie główkę jej ubierały, odbijając od 
ciemno zarysowanych brwi i długich rzęs, 
nadających jej inteligentnej wesołej twa
rzyczce cechę p°wnej oryginalności.

Panienki rozmawiały i śmiały się we
soło, gdy wszedł lokaj i wręczył Helem 
list, mówiąc: „Z Krzemionki, posłaniec,
czeka".

— Z Krzemionki! — zawołała A n n a  

od kogóż to? Przecież nie od Czarnow
skich ?

—  Ale gdzież znowu — dor u c i ła  Kla
ra — matka kaleka, a syn pustelnik, o 
ile wiem. gdyż o nich rzadko co zasły
szeć można 1 Cóżby oni od Helenki chcieli?

||etha.

( Ciąg d a lszy  nastąpi).



KTJRJER P0L8KI, dnia 2 marca 1891 r

w ypow iedziana na wczorajszem zgro 
madzeniu przcdwyborozem.

Kalendarz. Dziś: śś. Heleny, cesarzo
wej i Amalji; jutro: św. Kunegnndy ce
sarzowej .

Rocznice. Dnia 2 marca 1333 umiera 
król Wiadyslaw Łokietek w Krakowie.

We wtorek 8 marca: Po raz drngi 
Protekcja dam, komedja w trzech aaiach 
Zygmunta Przybylskiego i po raz drugi 
Zaproszenie do walca, komedja w 1 akcie 
Aleksandra Dnmasa; trzeci występ pani 
Wisłobodzkiej-Piller.

NADESŁANE,

Wszelkie papiery wartościowe
banknoty zagraniczne

i  monety
k u p u j e  i s p r z e d a j e

pod najkorzystniejszemi warunkami

fiUi c. k. uprz. galic.

Banku hipotecznego
w Krakowie, Rynek, I. 30.

Zlecenia z prowincyi uskute
cznia się odwrotną poczną bez dolicze
nia prowizyi. ioi8H2-isi

AUSTRO-WĘGRY.
W i e d e ń  28 lutego: Kraje cislitawskie 

liczą 21,794.231 mieszkańców; z liczby 
tej przypada na ludność niemiecką 8,005.352;



KURJER POLSKI, dcia 2 marca 1891 r. Nr. 60

D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA .
Od wyraża zwykłym drakiem po 2  cnt., tłustym drukiem po 

5 cnt. — Minimom ceny ogłoszenia 25 cnt.
Doniesienia rozmaite.

Dwa przegrane fortepia
n u  Schmidt i Chytraczk, są do nabycia 
• I j  w  składzie fortepianów B. Gabryel- 
sklej, Rynek, Rrzysztofory, 253(^8-i>j

Hanka i  wychowani*. j

I n lrnii poszukuje prawnik z I l - g j . 
LORlłjl rok u ; może też udzielać lekcji i 
glmnaawkl salonowej. Wiadomość! w dru
karni w ł. L. Anczyca pod W. G.

Student z kl. VIII.
w ikt lub skromne wynagrodzenie. Adres: 
Krupnicza 17 w oflcynlt na dole. 209(6-6)

I alf r-in angielskiego 1 francuzklego 
L C lU  JO  języka. Wiadomość przy ul. 
Florjańsklej, w  domu pod 1. 38 na dole 
w prost bramy.

P o sa d y  i praee.

Ekspedytorka telegra-
f i a t l f S ł  dc samodzielnego pro-
l l o l f k c t  wadzenia urzędu skomblnowa- 
nego, jakoteż w  danym razie ndzielanla 
lekcyj przedmiotów szkolnycł poszuku
je latychmlast umieszczenia. Zgłoszenia 
pod adresem: A. J. 15, p o s te  - re s ta n te  
Araków.

P k n n n m  42 lat llcz -’ wykształcony, 
Ł R U IIU III  praktyezny w  wszelkiej ga
łęzi gospodarstwa rolniczego tu 1 W. 
K o . Foznańsklem, poszukuje dla nieprze
widzianych okoliczności za nmiarkowa- 
nem wynagrodzeniem posady. Adres: E- 
konom 8642, post.-rest. Podgórz per Kra
ków.

Administrator S M .K &
administracji domu. Zgłoszenia pod lit. 
K . S. w  admnlstracjl „Knrjera Polskiego4.

Młocarnia ręczna i raty-
■ ■ D L n n U /U  do czyszczenia zboża, 
IIu H I I U W j  są do sprzedania w  Dę
bnikach pod Nr. 50. 260(3-6)

Zdrowe obiady i kolacje
poleca po cena. h umiarkowanych kucharz, 
który przez długie lata pełnił obowią
zki w  najznaczniejszych domach obywa
telskich. Teofil JaŻKickl, ni. Szpitalna 22,
II. Oficyna.

Lokale.

kawalerski, fronto-yPokój A d W U I C I  W I )  umeblo
wany, na wysokim parterze, przy ul. 
św. Filipa Nr. 14, (Kleparz), ou 1 m"’ 'ea 
b. r. do wynajęcia. Wiadomość n stróża.

248(6-6)

Dwa pokoje, ^Sr».1SWt
wiilc a są do wynajęcia od 1-go kwietnia, 
przy ulicy Czarnowie,j^siej 1. 1. naprze
ciw  fabryki cygar. Wiadomość u stróża.

n n l r m a  dnże frontowe na 
U W U  p U R U J O  drugiem piętrze z 
posadzką fro jerów aną bez mebli przy ul. 
Szewskiej 1. 4 są do wynajęcia każdego 
czasu, widzieć można codziennie od 10 
do 12.

D k B t a x B x a x n i x a x a x B x a x a x w

Po znacznie zniżonej cenie, f
20 TOM ÓW  S

najlepszych utworów piśmiennictwa polskiego: £
Powieści ,  poezje,  dramata, podróże i historyczne d z i e ł a ^  

lekkiej i pow ażniejszej treści 
K ra s iń sk ie g o , S łow ack iego , W o jn a ro w sk ie j, G ord on a , ^  
E lp id on a , Z ie liń sk ieg o , T h a ck era y a , M inasow ieza , 

H alm a, N iem cew icza  etc.,
I chcąc u ła tw ić  sprzedaż hnrtowną, ofiaruję zupełnie r.owe egzemplarze za

1 ©  M arek.

s
S .  G e r t s i n a n n ’ 3  V e r l a g  m

iu Berlin W. Regentenstr. 20. y /
Księgarzom, nabywającym większą naraz liczbę egzemplarz] b

udzielam rabat.

(fena sklepowa wynosi około 70 Marek;. ioso;3-3) 
Zamówienia upraszam w p r o u t  z dołączeniem kw oty pod adresem:

I

EKONOMISTA POLSKI I
ROK II. A

P I S M O  M I E S I Ę C Z N E ^
poświęcone sprawom polityki ekonomicznej, sprawom finansowym, w  

1 administracyjnym, handlowym i przemysłowym, wychodzi w obję- w  
tości ośmiu arkuszy we Lwowie, pod redakcją: M

Dr. W itolda Lewickiego, Teofila Merunowicza, Tadeusza m  
Romanowicza, Dr. Tadeusza fiutowskiego, Stanisława Szcze-

panowskiego i Franciszka Zimy. W
Jako dodatek informacyjny wychodzi w formie wielkiego w  

1—l1/̂  arkusza każdej soboty Tygodnik ekonomiczny, omawia- m  
. jąoy w artykułach wstępnych sprawy bieżącej polityki ekono- m  
micznej, w dziale korespondencji zestawiający obfity materjał in 
formacyjny o ruchu przemysłowym i handlowym.

Osobny dział inseratowy pomieszcza wszelkie ogło- w  
szenia 1 raz po 15 centów od wiersza, następne razy z o- ffL 
puszczeniem znacznego rabatu.

Cena prenumeraty we Lwowie i na p row in c ji: 
Ekonnomista Polski bez dodatku inform. Tygodnika ekonomiczne- X\ 
go. Rocznie 15 złr., półrocznie 7 złr. 50 cnt., kwartalnie 3 złr. W  
75 cnt., miesięcznie 1 złr. 25 cnt. Ekonomista Polski z dodatkiem w  
inform. Tygodnika ekonomicznego. Rocznie 18 złr., półrocznie 9 złr.,

kwartalnie 4 złr. 50 cnt., miesięcznie 1 złr. 50 cnt. m  
W W. Księstwie Poznańskiem, w Królestwie Poldkiem i Cesar- W  

stwie ceny też same. 072(12-12) W
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e :  M

Administr. Ekonomisty Polskiego i Tygodnika ekonomicznego o
w e L w o w ie  p la c  B e r n a r d y ń s k i 1. 7. jję

tudzież wszystkie księgarnie lwowskie.
S l k ł a d .  g ł ó w n y  :  Q

We Lwowie księgarnia Gubrynowioza i Schmidta W Krako- 
, wie S. Krzyżanowskiego, W Warszawie Gebethnera i Wolffa.

Adres redakcji: ul. Teatralna L. 5.

I ANTONI ROZMANIT
K R A K Ó W

FatoryKa parowa

Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem

Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi 
f\jc. k. ministerstwa handlu i rolnictwa.

WyraBia z produktu surowego własnej plantacji wszel
kie gatunki Cy.korji sztucznej i kawy, odznaczające się bo
gactwem części pożywnych, tudzież doskonałym smakiem 
i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat K aw y w  pudełkach (szufladkach) 
Surogat K aw y w  szklankach.
Kawę śrutową francuską Rozmanita.
C y k o rję  k r a k o w s k ą  g o rzk ą .
Kawę figową.
C y k o r jo w ą  Kawę perłową (Nowość).
Kawę krakowską w  skrzyneczkach wyborową. 
Kawę żołędziową.

Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające za
letami wszelkie tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię 
niepłonną nadzieję, że Panie Gospod/u'e nasze, które ota
czają zawsze i wszędzie swena życzliwem poparciem prze
mysł krajowy, zechcą i tu być pomocnemi w  popieraniu i 
rozj.ewszechmamu wytworów moich. 66(128-?)

Do nabyc.a we wszystkioh handlach

I lllllll ilIllll— INI

O s o t o l r w o ś c i cc 917(10-10)

i krajowej wystawy wiedeńskiej.
(Cmi---

„Cud nowoczesny" /„Najkorzystninjszydlagospodyń**
elektryczno-niachaniczny przyrząd d o ; uniwersalny aparat kuchenny, którym 
zapalania cygar, z nikln, pięknie ema- \ można w 2 minutach, masło, śmietan- 
liowany; przez mechaniczne pociśnię-1 kę, mroźniki, lody i t. d. dostawić .w  
cie *Ł“ ila ńe p ;dcza- największej bn- minucie kartofle, rzepy, rzotkitw, chrzan 
rzy i wiatrn, nigdy nie rinodzi. K o -! cebulę, ogórki i t. d. grubo lnb cien- 
niecznie potrzebny przedmiot ten ko- ko przyspt Jobić. Aparat ten w każdej 

sztnje tylko 1 złr. S O  cnt. . kuchni znajdować sij powinien, kosztn-
„Niezbędny dla każdego* je tylko i  złr.

amerykański przyrząd nniwers lny, k tó -! »BardZU Zabaw ny I pOUCZając,** 
ry składa się z młorka, obcęgów, noża, j nowo wynaleziou; kieszonkowy mikro- 
śrnbnika, przyrządu do krajania szklą,! skop, każdy przedriot 400razy powię- 
korkociągn i z przyciskacza do korków, hszaiący, dlatego też potrzebny dla 
wszystko massywne i trwałe, nniwer- młodych i starych i korzystny dc iży- 
salny przyrząd ten, kióry można wy- tku domowego w celn badania potraw 
godnie nosić w kieszeni, kosztuje tyl- i napojów. Do tego dodaną jest lnps 

kr fl złr. która krótkowidzą ym przy czytanin
... j oddaje ogromne usługi. Przedmiot ten

„Przechodzący wsz. nowości* t&.ztuje tyko f  zir.

.„Wyszydzająca wszystkie 
nalazkl nowość*'.

wy-nowo wynaleziony patentowany, paro- ) 
wy aparat do gotowania, w którym w ■ 
najkrótszym ci"sie za pomocą pary, j 
pieczenie, ryby, znpy, kartofle, jarzyny Spirytusowa maszynka do gotowania, 
i inne potrawy sporządzić można. Taki w 3 minutach pieczenie, karto-
aparat wraz z kociołkiem kosztuje tylko:  ̂fl6) jarzyny, herbatę, kawę, krótko mo

na 2 litr. objęt. S  złr. 5 *  cnt. , wjsc r3 jyatko przysposabia; zewnątrz 
„  3 „  „ S n  — » i pięknie przedstawi? się, zawiera zbior-
„ 5 „ „ S n  — » i nik na spirytus i t. d. jest więc wszy-

. . . j stkim kouiecznie potrzebną. Praktyczny
„Jeszcze n ie b y w a łe  j ten wynalazek koLzt. tylko 3  złr. 4 0  ct

Buchonia do ostrzenia nożów i kos, ; K tóra jest OOdzina"
którą jest się wstanie w przeciągu se-; V « “ uzlna
kundv nai™pszy nóż lnb s„sę wy o- j wskazuje dobrze regulowany budzik 
strzvó jest* więc najpotrzebniejszą dla i w pięknej niklowej oprawie, ze wska- 
rzemieśl ików, fabrykantów i t. d., w i zówką sekund 1 cudownie dźwięcznemi 
końcn każdemu człowiekowi i kosztu ej dzwonkami. Bndztk ten jak najakura- 

tylko 1 złr. tniej idzie i koszt, tylko 3  złr. 4 0  cnt.

Bardzo potrzebne przedmioty te wysyła na żądanie za pobraniem pocztowem. 
I  Dc KLEKNER, Wiedeń, I., Schoulaterngasse Nr. 13.
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S. WIERUSZ-NltMOJOWSKIEGO
Lwów — Teatralna 3. Kraków — Sukiennice 28.

O e n y  b a r d u o  n i s k i * .

$ Ę T  1 0 0  s z t u k  o d  1 2  c e n t ó w
Zlecenia zamiejsco-?e — odwrotnie. Opakowanie gratis 

biorzo 5<K)0 koszt;, trausportn ponosi labryka.
Przy od 

1078(176-183)

s k ł a d  fo r t ep ia n ó w
H !  A R M O N I  J  3

BRONISŁAWY GABRYELSKIEJ
K r a k ó w ,  R y n j e j k  g ał ó w n ; y , | K j r z y s z t o f o j r y .

-,-sassg

Wynajem' Wynajem!

na żądanit? moicL |  
Szanownych G o ś c i 11 
dostać będzie można 
każdego Wtorku, 
Czwartku i Niedzieli. |j

Z 6zacunUem  K

WŁ. SCHMIDT I
Cukierń isr I

1097(9-?) S * e w « k a  2 7 .  C

D z ic z y z n y
A w l e ż e j

a mianowicie: Sarn, bażantów, głusz
ców. cietrzewi, jcząbków, śnleguł i 
kuropatw syberyjski - nadszedł -.nowy 
transport i sprzedaj'' po cenacn Jak 

najniższych handel
K A R O L A  K N O IŁ O! K A 

w Krakowie, Florjańska, 23.
J X T  P O S T
zaś ryby świeże i mrużone, grzyby wy
borowe po 70 cnt. masło dworskie po 
60 cnt., powidła bośniackie, winogrona 
kuracyjne, owoce świeże, kalafiory, kon
serwowane v arzywa I owoce tabryki 
bocheńskiej, bardzo smaczny chlob czy
sto iytni, oraz wszelkie towary kolonjal- 
n° Zamówienia nokateoznls ioi od- 

w'otną. 1113(4 6)

aaaoinisaeisar
Tondrait s’oierce: dans la 
conTersation franęaise. Lea h 
condltlons parlettre a 1’ ad- o  
minlstration dn jonrnal sons: w 

D. Conver8atlon. 3

r OC*> lOOOOOOUOOfcuuoi 
Przecław plebania

sprzedaje

,,Pod złotą głową*4
mieszcząca się obecnie w obszernjm 
lokalu parterowym przy ulicy Pi; 
jarskiej w domu pod I. II! (tuż 
przy zakładzie fotogr. p. Miena),

ma codziennie wieczorami:

kluski, pierogi z serem, 
prażuchę, tudzież wszel
kie kaszki do gorącego 
__________ mleka. m8(4-6j

ZAKŁAD

OGRODNICZY HANDLOWY
w Krakowie

przy rogatce Zwierzynieckiej 
p o d  »  r. 2 9 .

Przyjmuje i uskutecznia w jak nalkrót- 
szym czasie wszelkie zamówienia w zakres 
ogrodnictwa wchodzące, a mianowicie: 

Bukiety, Łukleo.ki zwykłe kotylionowe, 
ślubne, wieńce z* świeżych i zasuszo
nych kwiatów, bnklety zasuszane Ma- 

cartowskie 1026(22-?)
W i e l k i  w y b ó r

kwiatów wazonkowych, róż sztamo- 
wych I wazonowyoh, krzewów ozdo
bnych drz»w owocowych, nasion kwia
towych i warzywnych, oraz wyoadków 

kwiatowych I warzywnych.

Przyjmuję zarazem zakładania ogrodów-
Zamówienia na prowincję,

nskuteczma się w jaż najkrótszym czasie.
E. Micióski.

8 j -w  a .Y f O I X > .ita

§ nasienie
/ A l A A W

buraków

Nr. 6082/1.

C. k. kol.

o p a s t e w n y c h  Mauneth,
§  z morgi 300—400 k orcy ; nasienie 
O różowych 40 cnt., żółtych 45 cnt. 
g  za kilo- 1114(2 4) &
n n a O G J o n n n n r .u O < a o o o o o o o o 0

Dyrekcja ^ ruchu w Krakowie.

I W ,

I
Kraków dnia 28 bdego J8bJ. (i

W

I O H K I R S .

1123(z-3)

Celem obsadzenia 25 miejsc palaczy maszynowych (Loco- j 
motiy Hmzer) w okręgu podpisanej c. k. Dyrekcji ruchu z płacą | 
dzienną 1 złr. 15 crt. do 1 złr, 25 cnt. i z wynagrodzeniem za f 
jazdę, wynoszącem około 20 złr. miesięcznie, rozpisuje się niniej-1| 
szem konkurs. ^

Kompetenci mają wykazać:
1. że są poddanymi austrjackimi;
2. że osiągnę]^ wiek najmriej lat 20, a nieprzekroczyli 

wieku lat 30;
3. że ukończyli najmniej 4 klasy szkół normalnych, i że 

władają językiem polskim i niemieckim i posiadają znajomość 
4 działań arytmetycznych:

4. że zostali wyzwoleni na ślusarzy;
5. że pracowali najmniej przez jeden rok w jednym z war

sztatów kolejowych, lub w jednej z fabryk parochodów i to jako 
ślusarze maszynowi.

Podania własnoręcznie pisane, który szczegół wyraźnie na
leży w podaniu podnieść, i zaopatrzone w dowody wykazujące 
powyższe warunki, należy wnosić do podpisanej c. k. Dyrekcji 
ruchu w terminie do dnia 10 marca br.

Zwraca się uwagę kompetentów na to, że skonstatowane 
później okoliczności nie własnoręcznie napisanego podania może 
dla przyjętego pociągnąć za sobą utratę uzyskanego miejsca.

Nadmienia się również przytem, że kandydaci wykazujący 
~  wyższe szkoły i wyższe zawodowe wykształcenie, aniżeli w ni- , 
Ul niejszym konkursie wymagano, otrzymują pierwszeństwo przed 1 
~ innymi ubiegającymi się o powyższe wakujące posady.

Przyjęty na podstawie powyższych warunków do służby 
kolejowej za palacza, będzie stabilizowanym dopiero po złożeniu 
egzaminu państwowego na maszynistę i to w miarę okazanej 
przez kandydata w czasie swęi prowizorycznej służby zdolności 
w swym zawodzie dokładnej znajomości przepisów odnoszących 
się do służby maszynisty, jak równie pilności i nienagannego za
chowania się tak w służcie jak i po za takową.

Podanie ma być zaopatrzone znaczkiem stemplowym za 50 cnt.

C. k. kolejowa Dyrekcja ruchu w Kra kowie.

P U o t n n W n i k o n i G  W y n a la z e k  u p r z y w ile jo w a n y  n a  lat 15 d o k t o r ó w  H C A K 1E  
UU I d l  [IU W U U Z iu iild  F r c r c ł i ,  le k a T iy -w y n a la z có w , U l .  d b  l ’A r b r e - S e c ,  46, w  P a r y ż u ,

n a  le c z e n ie  r a d y k a ln e  R U P T U R .  D o  tego c z a s u  b a n d a ż e  s łu ż y ły  
je d y n ie  d o  p o d t r z y m y w a n ia  ru p t u r .  D o k t o r o w i e  M A R I E  r o z -  

I  1  w ią z a li  z a d a n ie  p o d  w z g lę d e m  p o d t r z y m y w a n ia  i le c z e n ia  ic h  za
V  p o m o c ą  B a n d a ż u  E l e k t r o - L e c z u i c z e g o ,  k t ó r y  ś c ią g a  n e ^ w y ,

w z m a e m a  je b e z  w s t r z ą ś m e ń  1 b o lu  1 s k u t k u je  w  p r ę d k im  c z a s .e  
* le c z « n io  zupełne. Pojsdyńcze  franków 8 0 . P o d w ó jn e  franków 5 0  w r a z  z in fo r m a c ją .

•;SR. -.1

W  aptece pod „Barankiem"
t j t .  b  e  d  r  e

w KRAKOWIE.

'I

Nauczyciel tańców
Lobojko Konstanty

udziela lekcje 1074(6-6)
c o d z ie n n ie  w  m ie s z k a n iu ,  p r z y

ul. Szewskiej I. 4. M- piętr0»
jako też w  domach prywatnych 1 pet 

sjonatach.
Zapisywać się można oa guuslny 10 do 
12 rano i od no godziny 6 popołudniu.

W A R S Z A W Y
arcydzieło Artura (riottgera

w 7 obrazach,
należące do wielkiego cykl a tego 
genjn^za, a mianowicie: Wojny, p0. 
lonll I Lltuanil wyjdale nakładem 

S i o s t r y
n ie ś m ie r t e ln e g o  A r t u r a .

| Wydanie będzie h e llo g r a w u r o w e , wy
konanie 1 format ten sam, co Wojny.

Spis obrazów Warszawy:^
Obraz I. Podczas Mszy ów. Obraz 
II. Na nieszporach. Obraz HI. Chło- 
pi I 8 zlaohta. Obraz IV. Zydzl. Obraz 
V. Na placu Zygoiu|,Ya. Obraz VI. 
Wdowa. Ibraz Y lL  Zamknięoie ko

ściołów. 1040(12-12)
Przedpłata na całe dzieło wynosi 
4  złr . do 10 marca, t. j, do ukaza
nia się dzieła- Po wyjściu cena bę

dzie podwyższoną.
P rz e d p ła t ę  p r z y jm u je

KSIĘGARNI! GEBETHNERA i SPÓŁKI j
w Krakowii

Główny (Aład wazyotkich środków leczniczych krajowych i zagranicznych, skład 
środków homeopatycznych Santera, wi» wzmacniających wyrobu własnego, jak również Mi- 
kola«cha i Kalickiego, wszystkie przetwory Mańkowskiego i opatrunki cłnrurgiczne Dobro
wolskiego-, wody mineralne i sztuczne.

V Oda M. S. Alleil znakomity i za najlepszy uznany Arodek przywracający włosom 
pierwotny kolor.

Balsam krtkow ski wzmacniający porost włosów, odświeża i wzmacnia cebulki, 
usuwa łupież i przyczynia się do bujnego porostu.

Wodt. anateryiiow a wzmacniająca i konserwująca od bolu i psucia się zęby, nadto
woda Koitlego, ROslera, Jebensa, Jacksohna, Elixir Benedyktyński i t. d.

Pasty do zębów, Cremy na twarz, Perfumy płynne stałe i Oriza i t. d.

Zamówienia k prowinoji expedjuje się poozhą odwrotną za zaliczką. 943(11)
C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE

■ W Y C I Ą G  Z  Z E Ł O Z iK IŁ i-A -T D T T  C T J L Z 3 D Y
ważny od 1 października 1890

Odjazd z Krakowa (Podgórza):
rano (pociąg mieszany Nr. 7) z Krako 

wa (kolej Korola Ludwika',
6-36 „ (pociąg mięszany Nr. 364) z Pod-

górza-Płaszowa 
8'60 ,  (pociąg mięszany Nr. 364) z Pod-

górza-Bonarki 
9*— rano (pociąg mieszany Nr. 2483) z Kra

kowa (kolei Północna)
9.37 ,  (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgó-

rza-Płaazowa 
9.69 „ (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgó-

rza-Bc aarki
2’06popoł. (pociąg mięszany Nr. 2436) i  Kra

kowa (kolei Północna)
2‘4ó ,  (pociąg mieszani' Nr. 36^) * Podgó-

rza-Płaszowa 
3.01 „ (pociąg mięszany Nr. 366) z Podgó-

rza-Bonarki
6*55 wiecz. (pociąg mięsiany Nr. 2431) z Kra

kowa (kołuj Północna)
7.32 „ (pociąg osobowy Nr. 318) z Podgó-

rza-Płaszowa _ D ,
7.55 „ (pociąg osobowy Nr. 318) Z rodgó-

rza-Bonarki

ao Oświęcima, 
Wiednia.

do Żywca 
Z' rudom 

B ielsu , Wie 
dnia, N. Są : 
Orłowa, Chyr ;- 

wa, Stryja.

do Olwięcima, 
Wi< dtia.

ao Żywea, 
Nowego Sąezż, 

Chyrowa, 
Stryja.

Odjazd z Tarnowa
4-46 rano (poc:,g mięszany Nr. 464) do Orłowa, Snchy, Żywca.
9-54 (pociąg osobowy Nr. 480j do Chyrowa, Stryju- 
2-39 popoł. (pociąg osobowy Nr. 418j do Orłowa, Now. oąeza, 

ChyibY a, Stryja.

Przyjazd do K-akowa (Podgórza);
6-42 ratiu (p. o. Nr. 317) do Podgórza-Bonarki 
6-66 B (p. o. Nr. 3171 do f  udgórza-Płaszowa
6*02 „ (pociąg mięszany Nr. 2432) do Kra

kowa (kolej Pół.iocna)
6-30 (pociąg osobowy Nr. 6) do Krako

wa (kolej Karola Ludwika)
10-19 rano (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod

górza Bonarki
10-35 „ (pociąg mięszany Nr. 363) do Pod-

górza-Płaszow?
10-37 „ (pociąg mieszany Nr. 2484) do Kra

kowa (kolej Póhiocna)
8-47popoł.(potąd osobowy Nr. 311) do Pod- 

górsa-Bonarki 
4-08 n (P°ciąg mieszany Nr. z«38) do Kra

kowa (kolei PołLocna)
4-18 * (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod-

górza-Płaszowa 
0 .4 /wieez. (pociąg nnę-iany Nr 357) do Pod

górza-! na
9.06

9-38
![óna-bonarki 
pociąg mięszany Nr. 357) do Pod

górza- Płaszowa
(pociąg pospienzuy Nr. 21 do Kra
kowa (*s Karola Ludwika)

ze Stryja, 
Chyrowa,| 

Nowego Sącza.

z Wiednia 
Oświęcima, 

Żywci'

z Zwarhonia, 
Bielska, 

Żywca, Stry,a, 
Chyrowa, 
Orlo >va, 

Nowego Sącza.

Oświęcima.

Rozkłs .y jazdy 
1024(45-?)

Przyjazd do Tarnowa:
12-16 w noey (poe. mięaianjr Nr. 465) ze Stryja, Chyrowa 
11-12 prsedpoł. (poe. o»ob. "Nr. 413) z Orłowa, N. Sącza, Stryja , 

Oayrowa.
7-40 wiocz. (noc. osoh. Nr. 419) z Orł.iwa, Ży w:a, Stryja, Chyro wa

Czas podany jest według zegaru peszteńskiego.
ormacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cnt. we wszystkich stacjach c. k. anstr. kolei państwowych lub

u kondnktorow.

Wyda vca i redaktor naczelny Józef Orłowski Druk. Wł. L- Anczyca 1 Spółki, pod zarz. Jana Badowskiego. Odpowiedzialny za Redakcję: Fianoiszek Gkowacki


